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Reformy w szkołach średnich. > 


Wiedeń, dnia 14. czerwca. 


Minister oświaty zamierza wkrótce wydać 
rozporządzenie, upraszczające egzaminowanie 
i klasyfikowanie w szkołach średnich. Interes 
uczniów ma być głównie skierowany nie na 
noty, tylko na przedmiot i ich samodzielność. 
Szkoła ma być przedewszystkiem miejscem 
wolnych prac nauczycieli z uczniami i dlatego 
egzaminowanie służące wyłącznie celom klasy- 
fikacyi zostaje ograniczone do najkonieczniej- 
szych rozmiarów. Egzamina klasyfikacyjne na- 
leży odróżnić od egzaminów przedsięwziętych 
wyłącznie dla oryentacyi nauczyciela. Z wypra- 
cowań piśmiennych w przyszłości tylko prace 
szkolne i prace domowe z języka wykładowego 
będą przez nauczyciela klasyfikowane. Wszyst- 
kie inne wypracowania mają wyłącznie służyć 
celom ćwiczenia i zawsze przy współudziale 
ucznia mają być w klasie poprawione. Konfe- 
rencye cenzuralne będą ograniczone i odbywać 
się będą tylko z końcem półroczy. 

W miejsce dotychczasowego świadectwa po 
pierwszem półroczu, wydawany będzie tylko 
wykaz, który nie będzie zawierał orzeczenia co 
do ogólnego postępu. Dotychczasowa cenzura 
z „postępu ogólnego“ zostaje zniesiona, a świa- 


*) „Głos Narodu“ Nr. 272. 


dectwo roczne stwierdza tylko, o ile uczeń 
uzdolniony jest do przejścia do klasy wyższej. 
Skala not z poszczególnych przedmiotów nauki 
i zachowania będzie miała tylko 4 stopnie. 
Nota z pilności odpada. 

Przejście do wyższej klasy będzie bezwa- 
runkowo niemożliwem tylko dla tych uczniów, 
którzy z dwóch lub więcej przedmiotów będą 
mieli noty niedostateczne. Uczniowi, który z je- 
dnego przedmiotu będzie miał postęp niedosta- 
teczny może, grono nauczycielskie zezwolić na 
wstąpienie do klasy wyższej, jeżeli przynajmniej 
w ogólności posiada do tego dojrzałość umy- 
słową. Przepis ten obowiązuje tylko w klasach 
niższych i odnosi się tylko do tych przedmiotów, 
których natura na to zezwala. Jeżeli taki uczeń 
w następnej klasie z tego samego przedmiotu 
znowu nie odpowie wymaganiom szkolnym, 
musi wówczas bezwarunkowo klasę powtórzyć. 


Egzamina poprawcze w klasach niższych 
ulegną pewnym ograniczeniom, zaś w wyższych 
klasach będą utrzymane w dotychczasowej for- 
mie. Jeżeli orzeczenie nauczyciela fachowego 
nie jest stanowczo niekorzystnem, tylko chwiej- 
nem, to uczeń musi odbyć egzamin przedpół- 
roczny w obecności dyrektora, albo nauczy- 
ciela pokrewnego przedmiotu. Także w razie 
przypuszczalnie niekorzystnego wyniku klasy- 
fikacyi tylko z jednego przedmiotu, musi się 
odbyć taki egzamin. 


Obok tych najważniejszych zarządzeń roz- 
porządzenie zawierać będzie także ogólne wska- 
zówki, w jakim duchu nauczyciel ma spełniać 
swój zarówno ciężki jak i pełny odpowiedzial- 
ności obowiązek. Przepisy te domagają się 
uwzględnienia wieku i indywidualności uczniów, 
jakoteż właściwości poszczególnych przedmio- 
tów. Także w wyższych klasach egzaminowa- 
nie ma się zbliżać do formy swobodnej rozmo- 
wy w rodzaju „colloqium*. 

Nowe rozporządzenie wejdzie w życie z ro- 
kiem szkolnym 1908/9. 


Katechizm św. Alfonsa doktora Kościoła. 


$. IV. O spowiedzi. 
(Ciąg dalszy). 
Przystąpmy nareszcie do spowiadania się 
z grzechów. Aby spowiedź była dobra, powin- 
na być zupełna, pokorna 1 szczera. 


Cześć I. Spowiedź powinna być zupełna. 


36. Kto obraził Boga grzechem śmiertelnym, 
ten nie może się uratować od wiecznego po- 
tępienia żadnym sposobem, chyba że się wy- 
spowiada z grzechu. 

„A jeśli ja żałuję zań z całego serca? jeśli 
ja pokutuję zań przez całe moje życie? jeśli 
pójdę na puszczę, aby tam żywić się trawami 
i sypiać na gołej ziemi?“ 

Ty możesz uczynić, co tylko chcesz, ale 
jeśli się nie wyspowiadasz z grzechu, o którym 
pamiętasz, nie możesz otrzymać przebaczenia. 
Powiedziałem „z grzechu, o którym pamiętasz“, 
ponieważ jeślibyś zapomniał jakiego grzechu 
bez twojej winy, a miałeś wogóle żal za wszyst- 
kie twoje przewinienia popełnione przeciw 
Bogu, to ten grzech został ci odpuszczony 
pośrednio. Wystarcza wyspowiadać się go, skoro 
go sobie przypomnisz. Atoli jeśliś go zamil- 
czał dobrowolnie, wtedy masz się wyspowiadać 
nie tylko tego grzechu, ale wszystkich innych 
już spowiadanych, ponieważ spowiedź była 
nieważną i świętokradzką. 

87. O przeklęty wstydzie! Ileżto biednych 
dusz z powodu tego zawstydzenia idzie do 
piekła! Właśnie pod tym względem święta Te- 
resa zalecała kaznodziejom następującą radę: 
„Kaznodzieje moi, prawcie kazania, o prawcie 
je przeciw niegodnym spowiedziom, albowiem 
wskutek złych spowiedzi większa połowa chrze- 
ścijan idzie na potępienie“. 


38. Jeden z uczniów Sokratesa wszedł razu 
jednego do domu złej sławy kobiety; a gdy 
zabierał się do wyjścia z niego, postrzegł, iż 
mimo przechodzi mistrz jego, cofnął się tedy 
w głąb domu. Lecz Sokrates, skoro to postrzegł, 
stawa w bramie onego domu i rzecze; „Hańba 
jest, wchodzić do tego domu, ale wcale nie 
jest hańbą, z niego wychodzić*. Podobnie odzy- 
wam się do tych, co już popełnili grzech, 
a potem się wstydzą go wyznać. Mówi bowiem 
Duch święty (Ekkl. 4. 25.): „Jest wstyd przy- 
wodzący grzech; a jest wstyd przywodzący sła- 
wę i łaskę*. Należy tedy unikać tego wstydu, 
który nas czyni nieprzyjaciółmi Boga, ilekroć 
Go obrażamy, a bynajmniej nie jest to wsty- 
dem, gdy wyznając grzech, odzyskujemy na- 
powrót łaskę Bożą i chwałę w niebie. 

39. Jakiż to wstyd? Co za wstyd? Czyż to 
było hańbą dla tylu świętych pokutników, dla 
takiej świętej Maryi Magdaleny, dla świętej 
Maryi Egipcyanki, dla świętej Małgorzaty z Kor- 
tony wyznawać swoje grzechy? Spowiedzi ich 
zyskały im niebo, gdzie teraz jakby królowe 
onego państwa cieszą się Bogiem i będą się 
Nim cieszyły na wieki. Gdy się nawrócił św. 
Augustyn do Boga, nietylko się wyspowiadał 
z całego swego żywota, ale jeszcze napisał 
księgę, w której wymienił wszystkie swoje 
grzechy, ażeby je znał świat cały. 

40. Opowiada św. Antonin, iż pewien pra- 
łat widział razu jednego, jak djabeł stał przy 
jednej niewieście, która chciała się spowiadać 
i zapytał go, coby robił. Djabeł odrzekł: „Wy- 
konuję przykazanie restytucyi: kiedym ją kusił 
do grzechu, zabrałem jej wstyd, a teraz jej 
zwracam go, ażeby nie spowiadała się z grze- 
chu*. Opowiada św. Jan Chryzostom: „Taki 
jest podstęp wroga naszego. Bóg dał wstyd 
grzechowi a spowiedzi zaufanie: djabeł zaś 
rzecz wywraca, grzechowi daje zaufanie a spo- 
wiedzi wstyd*. Wilk chwyta owieczkę za gardło, 


|aby nie mogła beczeć, i tym sposobem ją 


unosząc pożera. Podobnie czyni czart z nie- 
któremi duszami biednemi; chwyta je za gardło, 
aby nie wyznawały grzechu i tym sposobem 
zaciąga je do piekła. 

41. W żywocie O. Jana Ramireza, jezuity 
czytać można, jako prawiąc kazania w jednem 
mieście, był wezwany do jednej panny dogo- 
rywającej, aby ją wyspowiadać. Pochodziła 
z rodziny znakomitej 1 prowadziła życie na 
pozór świątobliwe: przystępowała do Komunii 
świętej, pościła i umartwiała się w rozmaity 


sposób. A nawet przy śmierci spowiadała się 
przed O. Ramirezem z wielkim płaczem ku 
wielkiemu zbudowaniu spowiednika. Lecz gdy 
powrócił do klasztoru swego, mówi mu jego 
towarzysz, iż widział, jak jakaś ręka czarna 
ściskała za gardło oną dziewczynę wśród jej 
spowiedzi. To usłyszawszy O. Ramirez poszedł 
natychmiast do domu onej chorej, ale przy- 
szedłszy do drzwi tegoż słyszy, iż dziewczyna 
już nie żyje. Powrócił więc do klasztoru i za- 
czął się modlić gorąco. W tem okazuje mu się 
zmarła w postaci straszliwej, zakuta w kajdany 
cała w płomieniach i rzecze, iż jest potępioną 
za jeden grzech popełniony z młodzieńcem, 
który ze wstydu nigdy na spowiedzi nie wy- 
znała; i że przy śmierci chciała się z niego 
wyspowiadać, ale szatan również przez wstyd 
ją przywiódł do tego, iż go milczała. I to po- 
wiedziawszy, wydając jęki straszliwe wśród 
wielkiego łoskotu kajdan szczezła. 

42. Córko moja, popełniłaś grzech, a dla 
czego nie chcesz się z niego spowiadać? — 
„Ja się wstydzę go wyznać*. — Opowiada św. 
Augustyn: Jesteś nieszczęśliwa, myślisz tylko 
o wstydzie, a nie myślisz, iż będziesz potępiona 
jeśli go nie wyznasz. Ty się wstydzisz wyznać? 
a po jakiemuż to?, mówi tenże święty, nie 
wstydziłaś się, zadać sobie ranę na duszy, 
a teraz wstydzisz się, założyć sobie opaskę 
na nią, która cię może uzdrowić? „jakież to 
szaleństwo! nie wstydzić się rany, a wstydzić 
się zaś zawiązania rany?“ A Sobór Trydencki 
(sess. 14. c. 6.) powiada: „Jeśli lekarz nie 
widzi i nie poznaje rany, to nie może jej 
wyleczyć*.*) 

48. O jakież to nieszczęście spada na tę 
duszę, która się spowiada a ze wstydu zamilcza 
pewien grzech śmiertelny! Powiada św. Ambro- 
ży: „Tylko djabeł ma chwałę z takiej spowie- 
dzi*.**) Gdy żołnierze odniosą na wojnie zwy- 
cięztwo, z wielką radością przechwalając się 
obnoszą broń zabraną nieprzyjacielowi, podo- 
bnie djabeł przechwala się dumnie z tego ro- 
dzaju spowiedzi świętokradzkich, zabrał bowiem 
duszom broń, którą mogły go pokonać. O bie- 
dne te dusze, które w taki sposób przemieniają 
lekarstwo w truciznę! Niejedna niewiasta miała 
na sumieniu tylko jeden grzech, lecz ponieważ 
zamilczała go na spowiedzi, popełniła święto- 
kradztwo ku wielkiej uciesze djabła. 


*) Quot ignorat, medicina non curat. 
**) Remedium fit ipsi diabolo triumphus. 
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44. Powiedzcie mi, drodzy moi, jeśliby kto 
z was za niewyznanie jednego grzechu miał 
być wrzucony żywcem do kotła napełnionego 
wrzącą smołą, a jeszcze nadto ten jego grzech 
zatajony miałby być wykrytym wobec wszyst- 
kich jego krewnych i mieszkańców wsi, czy- 
byście wtedy zataili grzech jaki? — Przenigdy, 
zwłaszcza, że wyznając go wiecie pewnie, iż 
pozostanie niewykryty i zań nie będziecie 
smarzeni. Tymczasem jest rzeczą najpewniejszą 
iż jeśli jakiego grzechu nie wyznacie na spo- 
wiedzi, będziecie gorzeli na wieki w piekle, 
a nadto w dzień sądu Bożego dowiedzą się 
o nim nie tylko krewni i krajanie wasi, ale 
nawet wszyscy ludzie, którzy kiedykolwiek 
żyli na ziemi. „Wszyscy musimy się okazać 
przed stolicą Uhrystusową* (2 Kor. 5. 10.). 

Słuchaj, co mówi Pan Bóg: Jeśli nie wy- 
znasz grzechów, któreś popełnił, „odkryję sro- 
motę twoję przed obliczem twojem, i ukażę 
królestwom hańbę twoję* (Nahan 3. 5.). 

45. Popełniłaś grzech? — Jeśli go nie wy- 
znasz, pójdziesz na potępienie. A zatem jeśli 
chcesz zbawić się, musisz go raz wyznać. 
A jeśli raz musisz się z niego wyspowiadać, 
czemu go nie wyznajesz już teraz? Powiada 
św. Augustyn: „Jeśli kiedyś, czemu nie zaraz?* 
Czy chcesz czekać, aż przypadnie śmierć na 
ciebie? przecież po śmierci już nie będziesz 
mógł się spowiadać. A masz wiedzieć, iż im 
więcej zwlekasz wyznanie grzechu, i pomna- 
żasz świętokradztwa, tem bardziej, wzmaga się 
u ciebie wstyd i upór tajenia grzechu. Pisze 
Piotr Blesseński: „Z zatrzymania grzechu ro- 
dzi się uporczywość”. Ileżto dusz nieszczęśliwych, 
popadłszy w nałóg tajenia grzechów, mawiało: 
„gdy będę bliskim śmierci, wyznam je* — 
a potem zbliżyła się do nich śmierć, a oni 
jednak z nich się nie wyspowiadali. 

46. Powiem ci jeszcze coś więcej: jeśli nie 
wyznasz grzechu, któryś popełnił, nie zaznasz 
nigdy pokoju w całem życiu twojem. O mój 
Boże, jakież piekło niesie ten w wnętrzu swojem, 
który odchodzi od konfesyonału nie wyznaw- 
szy grzechu pewnego. Nosi w sobie zawsze 
jakby żmiję, która nieustannie rozdziera jego 
serce. O nieszczęśliwy człowieku! Cierpisz pie- 
kło w tem życiu 1 cierpieć będziesz piekło 
w drugiem życiu. | 

47. Nuże, dzieci moje, jeśli kto z was miał 
nieszczęście zatajenia jakiego grzechu przez 
wstyd, niech odważnie go wyzna na spowiedzi 
jak najrychlej. Wystarczy, gdy powiesz spo- 
wiednikowi: „Ojcze, wstydzę się wyznać je- 


dnego grzechu“. A nawet wystarczy, gdy po- 
wiesz: „Ojcze, mam sumienie niespokojne, co 
się tyczy moich spowiedzi dawniejszych*. To 
wystarczy, ponieważ zaraz potem pomyśli spo- 
wiednik nad tem, aby ci wyjąć cierń, który 
cię zabija i tym sposobem uspokoić twoje su- 
mienie. A jakiejż radości doznasz, skoro wy- 
rzucisz tę żmiję ze serca twego! 

48. A ilu osobom powinieneś wyjawić twój 
grzech? Wystarczy, gdy go powiesz tylko raz 
jednemu spówiednikowi. I oto w taki sposób 
zaradzisz wszelakiemu nieszczęściu. Ażeby zaś 
djabeł cię nie oszukał, masz wiedzieć, iż my 
obowiązani jesteśmy spowiadać się tylko grze- 
chów śmiertelnych. A zatem jeśli twój grzech 
nie jest śmiertelnym, albo go nie miałeś za 
grzech śmiertelny wtedy, kiedyś go popełniał, 
nie jesteś obowiązany z niego się spowiadać 
np. jeśli kto w młodości swojej popełnił jaki 
grzech nieskromny, lecz tego uczynku nie miał 
sobie za grzech śmiertelny, ani o tem nie wąt- 
pił, nie ma obowiązku tego rodzaju grzechu 
na spowiedzi wyznawać. A zaś przeciwnie jeśli 
kto popełniając grzech pewien, wątpił, czy on 
jest grzechem śmiertelnym, musi się z niego 
spowiadać, bo inaczej poszedłby na wieczne 
potępienie do piekła. 

49. „Ależ, ojcze, mogłoby się przydarzyć, 
iż spowiednik wyjawiłby innym mój grzech“. — 
Cóż ty tedy mówisz? Słuchaj, Jeśliby spowie- 
dnik miałby być żywcem spalony dlatego, iż 
nie chciał wyjawić jednego grzechu powsze- 
dniego, który słyszał na spowiedzi, powinien 
raczej dać się spalić, aniżeli go wyjawić. Spo- 
wiednik nie może mówić o rzeczach na spo- 
wiedzi słyszanych nawet z samym grzesznikiem 
poza spowiedzią. 

50. „Lecz boję się, aby spowiednik usły- 
szawszy mój grzech, mnie za to nie złajał*. — 
(o ty mówisz? Ktoby cię tam łajał? — Wszystko 
to jest złudnem przypuszczeniem, które pod- 
suwa szatan. Spowiednicy siadają do konfesyo- 
nału nie na to, aby słuchać objawień i zachwy- 
ceń, ale grzechów: a nie może być dla nich 
większej pociechy, jak gdy przychodzi do nich 
grzesznik i odkrywa przed nimi swoją nędzę 


Nauczyciel powinien pamiętać, iż zły nałóg zamilczania 
ze wstydu grzechów na spowiedzi, przydarza się wszędzie, 
a osobliwie w małych gminach. Przeto gdziekolwiek wykłada 
katechizm, nie wystarcza o tem mówić tylko raz. ale potrzeba 
mówić więcej razy, i to z naciskiem, wykazujące klęską, jaką 
gotują ludowi spowiedzie świętokradzkie. A ponieważ na lud 
wywieraja wielkie wrażenie przykłady, przeto na końcu tej 
książki podaję wiele przykładów ludzi potępionych dlatego, iż 
zataili ze wstydu na spowiedziach grzechy swoje. 
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moralną. Jeśli mógłbyś bez trudów wyzwolić 
od śmierci królowę zranioną przez wrogów, 
jakiejż tedy pociechy doznałbyś, gdybyś ją 
uratował od śmierci? A właśnie to czyni spo- 


 wiednik wobec grzesznika, który mu odkrywa 


winy popełnione: wtedy bowiem przez rozgrze- 
szenie mu udzielone wyzwala duszę grzechem 
zranioną i ratuje ją od śmierci wiecznej. 

51. Opowiada święty Bonawentura w ży- 
wocie św. Franciszka, iż gdy pewna niewiasta 
umierała, widzieli ludzie, jako wyzionęła ducha 
i zanim ją pogrzebiono, nagle z łoża się pod- 
niosła i ze strachu drząc na całem ciele, rzekła, 
iż dusza jej już była wyszła z ciała, 1 miała 
być wrzuconą do piekła, dlatego, że zataiła 
na spowiedzi grzech jeden, a na wstawienie 
się świętego Franciszka powróciła znowu do 
życia na tę ziemię. Potem prosiła, aby zawo- 
łano spowiednika, przed którym od łez się za- 
lewając, wyspowiadała się z grzechów swoich: 
wreszcie wszystkim zebranym obok niej usilnie 
zalecała, aby nie taili na spowiedzi grzechu 
żadnego, ponieważ Pan Bóg nie dla wszyst- 
kich okazuje się tak miłosiernym, jak się 
okazał dla niej. To rzekłszy znowu umarła. 


52. Jeśli zaś djabeł kusić cię będzie, abyś 
się nie spowiadał z grzechu popełnionego, od- 
powiedz mu, jak mu odpowiedziała pewna 
niewiasta, imieniem Alejda, która złe życie 
prowadziła z jednym młodzieńcem, co z rozpa- 
czy własnemi rękami życie sobie odebrał i po- 
tępił się do piekła. Ona zaś wstąpiła do kla- 
sztoru, aby tamże pokutować. A gdy razu je- 
dnego szła do konfesyonału, aby się wyspo- 
wiadać z grzechów swoich, szatan rzecze do 
niej: „Alejdo, dokąd idziesz?“ — Odrzekła: 
„Idę, aby wyznać grzechy swoje i zawstydzić 
mnie i ciebie*. Tak i ty powinieneś djabłu 
odpowiedzieć, ilekroć cię kusić będzie, abyś 
grzechu nie wyznawał. Idę, aby zawstydzić 
mnie i ciebie. 


Wysokość płac 


galicyjskiego robotnika za granicą. 

Z powodu rozpoczynającego się wychodź- 
twa galicyjskich robotników sezonowych za 
granicę kraju. — Okręgowy Urząd pośredni- 
ctwa pracy w Krakowie ogłosił wykaz zasadni- 
czych płac, ofiarowanych tego roku za granicą 
galicyjskim robotnikom. Wykaz ten jest ogro- 
mnie ważnym i cennym, choćby z tego powodu, 


że obecnie na wsi w Galicyi uwija się znaczna 
liczba agentów, „werbujących* robotników za 
granicę nierzadko przesadnemi obietnicami wy- 
sokich płac, gdy tymczasem tak „różowo“ znów 
sprawa się nie przedstawia, a dalej, znajomość 
zarobków zagranicznych staje się dziś miarą 
dla wysokości płacy robotników rolnych w kraju. 

Wykaz Urzędu krakowskiego opiewa: 

W Danii mężczyźni otrzymują dziennie 1,79 
mr., podczas pięciu tygodni żniw 2,24 mr., silni 
chłopacy 1,52, względnie 1,75; kobiety 1,80, 
względnie 1,68 mr. Na akord za mórg magde- 
burski zarabiają przy sianiu buraków 2,80 mr.; 
za inne roboty przy cukrowych bnrakach 2,28 
do 4 mr.; przy pastewnych 4,50—6,75 mr. Wy- 
kopanie, oczyszczenie i nakrycie liśćmi buraków 
cukrowych jest wynagradzane po 10 mr. od 1 
morgi magd. (pół morga w Galicy1). Przy ka- 
larepie i turnipsie od 1 morga magd. 3,40—5,60 
mr.; przy cykoryi 2,80 do 7,84 mr.; przy kar- 
tofiach od centnara 13 fen. 

W Szwecyi na akord zarabiają robotnicy 
galicyjscy przy burakach 1,78—8 koron skan- 
dynawskich (1 kor. skand. 1,37 kor. austr.) 
Wybieranie, czyszczenie i zbieranie w kopce 
buraków cukrowych 16 kor. skand. od 1 morga 
magd.; kopanie ziemniaków 1,78 kor. sk.; nadto 
w Szwecyi i Danii każdy robotnik dostaje ty- 
godniowo 12 i pół klg. ziemniaków i litr zbie- 
ranego mleka dziennie. 

W Czechach otrzymują kosiarze miesięcz- 
nie 28—30 kor.; mężczyźni nie umiejący kosić 
20—30 kor.; nadto tygodniowo mężczyzna 10 
funt., kobiety i chłopcy 8 funt. chleba, 5 litrów 
zbieranego mleka, 25 funt. ziemniaków, po 1 
funcie grochu, ryżu krup jęczmiennych, mięsa 
i słoniny, pół funta soli. 

W Niemczech ceny w różnych okolicach 
są odmienne nieco, przeciętnie przy pełnym 
deputacie, (jak w Czechach) dostaje mężczyzna 
1—1,50 mr., chłopcy do 1,20 mr., kobiety do 
1,10 mr., przy pół deputacie w prowincyi saskiej 
mężczyźni w żniwa dostają 2,10 mr., kobiety 
1,60 mr., nadto dostają robotnicy wszędzie mie- 
szkanie i podróż do granicy. Taki wykaz płac 
ogłosił Urząd pośrednictwa pracy w Krakowie. 

W Ameryce. Od dłuższego już czasu mie- 
szkam na ziemi Stanów Zjednoczonych, żyję 
pomiędzy współbraćmi, wtajemniczam się w ich 
warunki życiowe, obserwuję. Więc jestem na- 
ocznym świadkiem biedy, jaką cierpią nasi ro- 
dacy wskutek obecnego bezrobocia, trwającego 
już od kilku miesięcy. Wiele rodzin znajduje 
się w ostatniej nędzy. Niejednego ojca zrozpa- 


czonego płacz zgłodniałej, obnażonej i skostnia- 
łej od zimna dziatwy doprowadził do samo- 
bójstwa. 

Wprawdzie są tu instytucye dobroczynne, 
które się zajmują wychowaniem ubogiej dzia- 
twy, inne pomagają biedakom, lecz z powodu 
nadmiernej liczby potrzebujących pomocy, wie- 
le bardzo rodzin jej nie otrzymuje. 

Przeciętna płaca robotnika jest tu półtora 
dolara dziennie, czyli 36 dolarów miesięcznie 
i to przy robotach najcięższych: przy łopacie 
lub w fabrykach żelaznych, do których robo- 
tnicy polscy mają wstęp najłatwiejszy, jako 
najsumienniejsi. Do takiej pracy nie bierze się 
żaden robotnik angielski lub niemiecki, prze- 
bywający tu od dłuższego czasu lub tu uro- 
dzony i władający dobrze językiem angielskim. 
Taki znajdzie sobie łatwo pracę lżejszą bez- 
sprzecznie i korzystniejszą. Więc też fabry- 
kanci dają chętnie pracę zwykłemu emigran- 
towi, bo rozumieją, że taki przybysz, nieznający 
języka i stosunków, co tu jest rzeczą najwa- 
żniejszą, chętnie będzie pracował, aby spłacić 
dług, często zaciągnięty na podróż, aby wyży- 
wić rodzinę pozostałą w kraju lub z nim przybyłą. 

Człowiek przy ciężkiej pracy w olbrzymich 
fabrykach, przepełnionych kwasami i wszel- 
kiemi wyziewami trującymi, musi dobrze się 
odżywiać, aby mieć siły. A czy ma na to? 

Jak powiedziałem, robotnik, zarabia prze- 
ciętnie 36 dolarów miesięcznie. Życie samo dla 
dwojga tylko osób, męża i żony, kosztuje, przy 
najskromniejszych wymaganiach, 15 dolarów 
miesięcznie, a nawet i więcej, licząc po 50 
centów dziennie. Mieszkanie jak najskromniej- 
sze kosztuje 8 dolarów miesięcznie. A do tego 
dodać trzeba: opał, światło, opranie, obuwie, 
ubranie; tak zwane „posiedzenie* w kościele 
które każdy katolik musi wykupić, składki na 
mityngi (wiece), zwoływane co miesiąc: składki 
na cele dobroczynne, przyjęcie biskupa lub 
misyonarzy : ubezpieczenie na życie męża i żony, 
które każda rodzina musi opłacać. 

Ile więc pozostanie z miesięcznego zarobku? 
Prawie nic, a w każdym razie za mało aby 
coś odłożyć na wypadek bezrobocia. 


A gdy gotówki zabraknie — trudno sobie 
poradzić. Kupiec lub rzeźnik czy piekarz nie- 
chętnie kredytuje, bo go zarywają. Nawet za- 
stawić coś trudno, bo i zastawu brać nie chcą. 

Najszczęśliwsi ci, ktorzy mieli zaoszczędzo- 
ne tyle, że mogli wrócić do kraju i tym spo- 
sobem uniknęli obecnej nędzy. Ci zaś, co nie 


mieli za co wyjechać, chodzą setkami głodni 
i obdarci, szukając pracy daremnie. 

Prawda, że niektóre fabryki ludziom żona- 
tym dają zarobek dwa dni w tygodniu, aby 
z głodu nie pomarli wraz z rodzinami. Również 
i rządy miejskie starają się dać pozbawionym 
pracy jakie takie zajęeie, chociaż na dwa dni 
w tygodniu i co dwa dni innym. 

Ale to wszystko kropla w morzu, na tyle 
biedy, na tyle ludzi bez pracy. 


„George Junior Republic" w Ameryce. 


IGNACY DANCINGER. 


W obec zwrastającej demoralizacyi mało- 
letnich, kwestya reformy wychowania publi- 
cznego budzi we wszystkich państwach cywi- 
lizowanych najwyższy interes. Powstają różne 
zakłady wychowawcze, domy poprawy it p. 
oparte na poglądach pedagogicznych, przyję- 
tych w danem społeczeństwie, wśród których 
najoryginalniejszą jest kolonia poprawcza pod 
nazwą „George Junior Republic". 

Filantrop amerykański Wiliam K. George 
przyjął zasadę, że zaniedbanej moralnie dziatwy 
nie można surowymi środkami wychować na 
uczciwych i pracowitych obywateli, lecz przez 
wzajemne oddziaływanie wychowawcze tych 
dzieci, pod wyrozumiałem kierownictwem naj- 
starszego z nich da się właściwy rezultat 
osiągnąć. 

(idy George po raz pierwszy sprowadził 30 
najbiedniejszych dzieci z najnędzniejszej oko- 
licy Nowego Yorku do swej wiejskiej posia- 
dłości koło Freeville, Tompkins County, pragnął 
jedynie użyczyć im pobytu letniego, mającego 
pokrzepić ich nadwątlone siły. W lecie 1891 r. 
sprowadził około 200 dzieci do swej posiadłości, 
gdzie je na farmie w namiotach umieszczono. 

Od tego czasu chwiała się liczba letnich 
kolonistów między 150—200, z pobytem trwa- 
jącym od 1—2 miesięcy. 

Pierwsze doświadczenia wykazały, że dzieci 


chętnie spieszyły do kolonii Georga, spowodo-- 


wane głównie chęcią znalezienia tutaj odpo- 
wiedniego utrzymania; nie miały jednak wy- 
obrażenia o doniosłem znaczeniu tej instytucy! 
1 obowiązkach, jakie wobec niej spełnić po- 
winny. Dlatego też postanowił George w lecie 
1897 r. pozwolić dzieciom pracować produ- 
ktywnie, aby za zarobione pieniądze mogły 
zakupić sobie te przedmioty, któreby pragnęły 


ze sobą zabrać do domu. Projektu tego młodzi 
koloniści nie przyjęli życzliwie; gdy jednak 
jeden z nich mimo szyderczych uwag kolegów, 
z swego zarobku kupił sobie ubranie, — opór 
przeciw zasadzie pracy, został złamany. 

Zasada, według której dzieci pracą przy- 
czyniają się do utrzymania kolonii poprawczej, 
stanowi nie tyle materyalną ile raczej jej wy- 
chowawczą podstawę. Trudniej było wynaleźć 
i utrwalić wpływ moralny na młodych repu- 
blikanów, gdyż kary przez Georga wyznaczane, 
wywierały słabe wrażenie; ustanowił sąd, któ- 
rego członkowie składali się z najobyczajniej- 
szych dzieci kolonii, pod przewodnictwem je- 
dnego z swych asystentów. (W dziele „Ame- 
rikas Besserungssysteem und dessen Anwen- 
dung in Europa* znajdujemy wzmiankę o po- 
dobnej organizacyi sądowej w XVIII wieku 
w Bostonie). 

Otóż przed tym sądem miał George Junior 
Republic stanąć każdy, który w czemkolwiek 
zawinił, a jedyną karą było skazanie winnego 
na cięższą, mniej przyjemną pracę. Nagła cho- 
roba przewodniczącego spowodowała, iż człon- 
kowie sądu obrali jednego z pośród siebie 
przewodniczącym. Jego kierownictwo obrad 
dostarczyło dowodu, iż młodociany prezydent 
sądu, kolegów swoich, tudzież motywy ich 
winy znał i rozumiał znacznie lepiej od swego 
poprzednika, a kary nałożone przez niego bar- 
dziej odpowiadały indywidualności oskarżonych. 
Młodociany prezydent spotkał się zatem z uzna- 
niem Georga i od tego czasu prezesem sądu 
jest zawsze przez kolonistów wybrany prezy- 
dent, którego wybór zatwierdza George. 

Z tych cennych doświadczeń nabrał (reorge 
przekonania, iż koloniści okazali wiele poczucia 
sprawiedliwości, subtelny zmysł obserwacyjny 
i odpowiednią zdolność wyrokowania w spra- 
wach karnych, tudzież mieli doskonałe zrozu- 
mienie dla przedłożonych im projektów, doty- 
czących rządu i administracyi tego miniaturo- 
wego organizmu społecznego. George uznał 
zatem jako możliwe, oddanie młodym republi- 
kanom władzy prawodawczej i wykonawczej, 
a więc pełnego samorządu, nad którym on, jako 
prezydent, będzie czuwał. 

W krótce poznano, że krótki pobyt w kolonii 
nie może nawet wśród najlepszych warunków 
wywrzeć na dzieci trwałego wpływu, jeśli te 
wracają do dawnego zwyrodniałego otoczenia. 
George zatem starał się o stałych obywateli 
dla swej republiki: W r. 1898/9 było w koloni 
55—060 „obywateli i obywatelek'”, w następnym 
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roku już 86 z całorocznym pobytem. Przyjmo- 
wano dzieci od 12—18 roku życia; młodsza 
dziatwa nie okazała się dojrzałą dla oryginal- 
nych urządzeń republiki. 

Dzieci pochodziły prawie wyłącznie z naj- 
nędzniejszych i moralnie najniżej stojących ro- 
dzin; rodzice często odsiadywali dłuższą karę 
więzienia, wiele dzieci było policyjnie karanych 
lub przebywało w domach poprawy. 

Nowowstępujący do kolonii opowiadają 
swoim starszym kolegom o „heroicznych czy- 
nach* swej czarnej przeszłości z uczuciem dumy, 
widząc jednak, że opowiadaniem swem nie- 
tylko republikanom nie imponują, lecz nawet 
wstręt ku sobie wzbudzają, muszą mimowoli 
nagiąć się do obowiązującego porządku, jeśli 
nie chcą być paryasami w republice. W ten 
sposób przez assymilacyę, wiele najgorszych 
dzieci umoralnia się tak dalece, że stają się 
najlepszymi obywatelami kolonii, uważając te- 
raz swą przeszłość za najczarniejszą plamę 
swego życia. Początkowo niektórzy z przyby- 
łych, nie mogąc przyzwyczaić się do nowego 
trybu życia, szukali „ocalenia* w ucieczce. 
Dobrowolnych emigrantów ściga się całą ener- 
gią, gdyż koloniści, dbając o dobrą opinię swej 
republiki, starają się przeszkodzić wszystkiemu 
coby ich renomę podkopać mogło. 

Kto nie pracuje musi głodować; kto nie 
chcąc pracować ani głodować, staje się cięża- 
rem kolonii, podlega ciężkiej pracy przymuso- 
wej. Wkrótce jednak nabiera przekonania, iż 
tylko przez należyte spełnianie obowiązków, 


może z pełnych praw obywatelskich republiki 
korzystać a uzyskany urząd w kolonii nadając 


mu znaczenia, budzi w nim poczucie własnej 
godności. 

Republika ma prawa korporacyi i stoi pod 
zarządem komitetu, którego prezesem jest Ge- 
orge. Środków do jej utrzymania dostarcza 
głównie stowarzyszenie „Junior Republic Asso- 
ciation“, tudzież dobrowolne datki; praca kolo- 
nistów mało dochodów przynosi. Ogólnem sta- 
raniem jest utrzymanie prawidłowego porządku 
w kolonii, to też Urząd policyanta jako stróża 
publicznego porządku jest w republice, godno- 
ścią nader zaszczytną i przez kolonistów naj- 
bardziej pożądaną. 

Rodzaje pracy są w kolonii następujące: dla 
dziewcząt pranie, prasowanie, szycie, gotowanie 
etc. Dla chłopców szewstwo, krawiectwo, bu- 
downictwo, ciesielstwo, fryzyerstwo itp. 

Praca odbywa się pod kierownictwem fa- 
chowo uzdolnionych starszych kolonistów; w pra- 
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cach rolnych otrzymują wskazówki od sąsie- 
dnich farmerów. 


Obywatele tej oryginalnej „rzeczypospolitej* 
muszą pobierać naukę w zakresie szkoły lu- 
dowej codziennie, z wyjątkiem soboty i nie- 
dzieli od godz. 10—12 i od 1—3. Prócz tego 
istnieje „Publishing house* rodzaj wyższej szkoły; 
biblioteka dostarcza odpowiedniej lektury, jeden 
obywatel jest redaktorem miesięcznika, oma- 
wiającego aktualnie sprawy republiki, obywa- 
tele uprawiają różne sporty, utworzony jest 
korpus wojskowy z orkiestrą; istnieje urząd 
pocztowy, bank, sklep, rząd, parlament, jednem 
słowem jest to zupełne państwo, stworzone dla 
dzieci i przez dzieci kierowane, które o wszystkich 
sprawach, własnowolnie decydują; sam George 
nie miesza się wcale do rządów, a wkracza 
dopiero wtedy, kiedy okaże się tego potrzeba. 
Wielką zasadę wychowawczą: „Nigdy nie pró- 
żnować, czynić co dobre, a unikać złego“, wpaja 
się w młodociane umysły z takim skutkiem, iż 
pewien kolonista wyraził się przed sprawo- 
zdawcą jednego z dzienników w następujący 
sposób: „It does not pay to be bad*. Dosłownie: 
nie rentuje się, być złym. 

Wdrażając się w nowy porządek dochodzą 
nawet najgorsi koloniści po pewnym czasie do 
takiego stopnia umoralnienia, iż zrywają zu- 
pełnie stosunki z dawnem otoczeniem. 

Gdy dzieci dojdą do odpowiedniego wieku 
a wpływ kolonii stał się u nich widocznym, 
oddaje ich komitet na naukę rzemiosła do 
majstrów, lecz i tu pozostają pod bacznym 
nadzorem Georga, gdyż w razie nieodpowie- 
dniego zachowania się, wracają napowrót do 
kolonii. 

W ostatnich czasach zawiązało się w Auburn 
stowarzyszenie dawnych Juniorrepublikanów, któ- 
rego członkowie żyją między sobą w stosunkach 
serdecznej przyjaźni i z Georgem pozostawają 
w ciągłej styczności. Sam George stara się 
obecnie pewną ilość swoich wychowanków tak 
wykształcić, aby ci mogli nowe kolonie zakła- 
dać w Stanach Zjednoczonych; ów szlachetny 
mąż bowiem marzy o tem, aby w każdym 
Stanie Ameryki mogła przynajmniej jedna po- 
dobna republika powstać. 

Widzimy zatem, że pedagogiczną zasadą 
Georga nie jest zmuszać karaniem wychowan- 
ków do chwilowej poprawy i zmiany trybu 
życia, lecz wzwyczajenie się do spełniania obo- 
wiązków prawego obywatela. Dzieci zmuszone 
własną pracą opędzać swe codzienne potrzeby, 
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Prosimy tedy najuprzejmiej Szlachetr' „b ks. Józef Wolski Sędziszów 30 k, Kasa Zaliczkowa Mary- 


Czytelników niniejszego pisma aby raczy a ıl k 20 h, p. Józefina Kaczmar Drohobyez 5 k, p. An- 


r - > ; „al Chojnacki Muszyn 2 k, p. Wojciech Haloziński Tarnów 5 k, 
nas wesprzec w tej ważnej Sprawie. p. T. Witkowski Bitonia 29 k 37 h, p. Anna Nowak Harta 5 k, 


mRNNNrsLLrśąąccc ra  . Martha Frania Sadzawka 2 k 35 h, p. Piechocka 10 k, ks. 

Z Piotrowski Mogilany 2 k, p. Jędrzej Kowalczyk Rymanów 5 k, 
Ofiary na zaklady dzieci opuszczonych ks. Władysław Sarna Szebnie 15 k, Wydział powiatowy Sam- 
„Powściągliwości l Pracy”. bor 200 k, p. Marya Markiewiczowa Kraków 130 k, ks. Dr. A. 


Macko Tarnów 10 k, P. Leon Berski Tylmanowa 2 k, ks. 
Ks. Mikuszewski 5 kor, P. Teodor Serwatowski Bóeniów | Stanisław Walczyński Tarnów 20 k, P. Marya Korytowska 
5 k, p. Szymon Malec Ujezna 2 k, p. Karol Trojanowski Uszew 129 k 64 h, p. J. Froń 10 k. Michał Jakumeński Polanka- 
2 k, ks. Jastrzębski Kombornia 5 k, p. Julia Wnęk Sokal 5 k, | gaj 3 k, ks Marcin Gdula Milczyce 20 k, ks. Marcin Augu- 
ks, Bożętowiez Sokołówka 10 k, ks. Szudarek Niepart 5 k 86 h, styn Milezyce 5 kor., P. Edwin Hohendorf Horożanka 6 k, 
p. Antoni Hoffman Dzurowa 5 k 20 h, P. hr. Łubieński Zassów P. Waleryan S(awiarskie dE EO k, Wbna Marya Klara 
5 k, p. Wędrychowska Komarno 10 K 20 h, Jan Gąsior Biały Przełożona PP. Klarysek Kęty 79 5, p. Wejuiech Shir Steżę 
Jaunajeć 1U k, ks. Tomasz Dabrowski Stanisławów 10 k, p. Jan Miżne.6 kon Pola Felsztyn 10 k, m aT] Rae 
Burghardt Losaner 2 k 20 h, ks. J. Gryziecki Wola zarzycka aE j 38 h, ks, Józef Stachyrak Przemyśl 100 k, Wbne 
a i i, EP J ry Bui dE M Aba gz jad Siostry Felicyanki Morawica 5 k, Bank Zaliczkowy Lwów 100 k, 
s. Knapiński Krakó PA Z A LEED. Obszar dworski Milatyn 20 k, p. Konstanty Vreuls Krosno 5 K, 
si E RR. fi 20 E IA A aa RPA AN p. K. Kellerman Abbazia 20 k, Administracya „Czasu* Kraków 
Staw Pa BER aT Dada 1 p. Stelan Sahan | 30 k ks. A. Siemieński Szynwald 10 k, Przemyska Kasa Zali- 
Nowesioło 5 k, p. Feliks Ziemborowicz Kamionka strumiłowa ozkowa Rzemieślnik Z T k, p. Dr. Jan Rozwadow- 
4 k, Sana. Administracya „Czasu“ Kraków 49 k 77 h, p. Ma- | ki Hladki 10 k p. Barbara Kubaśko Szepesbela 10 k, p. Jan 
rya Mazurkiewicz Wieliczka 2 k, ks. Józcf Tereszkiewicz Stary Ankiewiez Tuchów 5 k, p. Jan Gaj Bratkówka 4 k, ks. Žygmunt 
Sambor 20 k, p. Amelia Woll Przeworsk 6 k, Powiatowe To- Miętus Czarny potok 5 k, ks. Tarczyński Zagórzany 10 k, p. 
warzystwo Zaliczkowe Głogów 40 k, p. Marya Kwaśnicka Kra- Dr. L. Mańkowski Kraków 100 k, p. Roman Wanatowicz Kru- 
ków 2 k, p. Nazarewicz Odessa 12 k 69 h, p. Mikuliński Lwów żlowa LO KSKY D oka Taio e k, p. K. L. Brosig 
5k 20b, ks. Rychel Samoklęski 20 k, P. Ładomirski Mar- Czarny Dunajec 10 k, Jan Matelowski Białobrzegi 4 k. 
kowce 30 k, p. Petronela Szmigelska Przemyśl 4 k, p. Salomea 


OGŁOSZENIE. 


Ks. Bronisława Markiewicza b. prof. pastoralnej w seminaryum duchownem obrz. hag: W Przemyślu 


dzieło 


O WYMOWIE KAZNODZIEJSKIEJ 


obejmujące 543 stronnic, aprobowane przez Najprzew. Konsystorz obrz. łac. w Przemyślu I Tarnowie. 
Cena egzemplarza broszurowanego 7 K, w. a. BET 
Skład główny ma SPOŁKA WYDAWNICZA w KRAKOWIE. 


Aprobata Najprzew. Konsystorza w Tarnowie tak opiewa: 

„L. 325. Załączonemu rękopisowi pod tytułem „O wymowie kaznodziejskiej* aprobowanemu już przez Najprze- 
wielebniejszy Konsystorz Biskupi obrz. łac. w Przemyślu udzielamy także z Naszej strony aprobaty uznając tę pracę na polu 
homiletycznem jako gruntownie i wyczerpująco traktowaną, bogatą w cytaty naszych polskich synodów odnośnie do kazno- 
dziejstwa oraz w najlepsze ustępy wyjęte z naszych rodzimych kaznodziejów“. 

Ordynaryat Biskupi w Tarnowie, dnia 21. kwietnia 1898 roku. t Biskup Ignacy. 

„Enoyklopedya kóśdielnać Tom XXIV. str. 343 nazywa to dzieło „książką doskonałą“. 


Nakładem Towarzystwa „Powściagliwość i Praca" w Miejscu Piastowem. — Za redakcyę odpowiedzialny Wojciech Lenik. 
Czcionkami drukarni W. Lenika w Krośnie. 


